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Otwarcie uniwersytetu w Wilnie. 
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Otwarcie uniwersytetu w Wilnie. 


Powoli zlataje się wszystko ptactwo do Polski. 
Niekiedy rozpierzchie po dalekich krańcach, przy- 
tłoczone bratalną ręką najeźdzcy, teraz kiedy Ojczy- 
zna roztacza swe macierzyńskie skrzydła po SZzero- 
kich krańcach Polski, teraz kiedy 
wszystkich serca łączy tęczowa pieśń 
wolności, kiedy jaż nie ponara cisza 
niewoli roztacza się na pochylonych 
czołach, ale czoła podnoszą się wyżej 
i wyżej wracają orlęta, a wiekowe tra- 
dycye miecza i kaltary polskiej oka- 
таја, że mowa polska nie zaginie tam 
gdzie nawet przed sta laty dźw.ęczała. 
Wracu do nas Wilno. 

Wypadki płyną szeroką falą, ade- 
rzają 0 serca i rozbijają się w tysiace 
różnobarwnych lśniących kryształów, 
a wtedy nad polską ziemią wznosi 
się słońee i rzaca swój przyblask hen 
w dal. I dziś wstało słońce. Gdy 
przed rogiem jad pesymizma ustrajał 
usta smutkiem, gdy przed ołtarzami 
składaliśmy przysięgę, że „Nie rza- 
сіт ziemię“ moża i snem nie było 
to co dziś jest. 

Był czas kiedy nasze hafce aż ka 
Dnieprowi brzegiem idąc, w Dniepr 
wbijały żelazne słapy i odgrani.zały 
polską ziemię, był czas kiedy Chrobry 
mderzeniem miecza о bramę kijowską 
zaznaczył, że odtąd do Polski należy 
i był czas kiedy hufce nasze za Smo- 
leńsk i Orszę szły w zwycięskim po- 
chodzie, a w starej Moskwie, złoto- 
cerkiewnym monastyrze Rosyi kró 
lewskiego syna Polski osadzić miały 
na tronie, był czas kiedy Wilno było 
ośrodkiem życia polskiego, gdy nad 
ziemią naszą zeszedł czarny anioł nie- 
woli, kiedy Wiino w zmartwiałe serca 
rzucało hasło „Łam czego rozam nie 
złamie“, kiedy to samo Wilno pokryło 
się siecią młodocianych konspiratorów, 
którzy na kanwie pracy i nanki snali 
złotą nić przyszłego powstania, Кебге 
ma przynieść wolność Polsce — і po- 
tem wszystko zgasło. Te czyny histo- 
туі, niby srebrna gałązka laara opre- 
mieniająca sławę naroda, spoczęły 
w krypcie przeszłości, zeszły w la- 
masy przysypane popiołem zapomnie- 
nia — tylko echo. Nie, to nieprawda. 
One żyły i żyć będą, a żyć będzie 
przedewszystkiem ten szary trad Filomatów i Fila- 
retów, którzy daleko na przyszłość ponieśli zapalną 
myśl wałki o wolność — Powstania. I dlatego tam, 
jak do świątyni wchodzimy z odkrytą głową i z modli- 
tewnym nastrojem w duszy. Przemawia ta do nas 
ta niezapomniana martyrologia polskiej daszy, której 
jednym bieganem był Mickiewicz, a drugim Mi- 

ołaj I, Wielki Książę Konstanty, Nowos'lcow 
wreszcie. Tataj przecie krzepiła się polskość, roz 


=. m 


Mary uniwersyteckie. 
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pięta na kole tortnr. Stąd też myśli Filaretów 


i Filomatów, opromienione w dziejach Mickiewicza, 
stanowiły ewangelię w podziemiach katakomb, były 
aż do dni wyzwolenia elementarzem patryotyzma 
dia całej Polski. Co zdobyła rycerska dłoń w walce 
orężnej, co złączyła mądra polityka Jagiellonów, 


Otwarele upiworsytoja w Wilsle: Syn poety Wiadysław Mickiewicz, który brał 


udział w uroczystościach otwarcia uniwersytstn. 


co wycierpiały oba narody, co krnszało serca — to 
wszystko tam się mieści, w tych Mickiewiczowskich 
księgach pielgrzymstwa, I przyszły godziny, w któ 
rych zagasło światło na krażgankach aniwersytetu 
wileńskiego, kiedy wypędzono stadentów, zaparto 
bramy, a Litwę oddzielono kordonem, zasłonił ją 
przed Polską car rosyjski. To ciężkie teraz chwile. 
Przebiegła polityka rosyjska chwyciła się jedynego 
środka oderwania Litwy od Polski, starano się 
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w polską duszę wszczepić daszę Moskala. Smutne 
dnie rasyfikacyi. Ale to niewiele pomogło, bo pol- 
ska dasza jest twarda. Knatem i nahajką? Z piersi 
wydzierał s ę tylko bolesny jęk, który jednak nie łamał 
myśli, ale raczej je bartował do walki na śmierć i ży- 
cie. Walkę wygraliśmy. W:lno prz.trwało i dziś 
na starym gmachu aniwersyteta po 
wiewa biało amarantowa chorągiew, 
a nad bramą Ostrobramską wznoszą 
się srebrne orły, gdy obok haczą działa, 
gdy za marami słychać trzask kara- 
binów maszynowych. 

Nić tradycyi wije się dalej, a tra- 
dycya to odwieczna, głęboko w złotą 
pleśń i patynę polskiego średniowiecza 
sięgająca Uniwersytet wileński dziś 
ma także stać na straży rubieży pol- 
skiej, tak jak niegdyś powołał go do 
tego ważnego zadania Stefan Batory, 
dając za zadanie straż nad katoli- 
cyzmem na Litwie i Białej Кові, Uni- 
wersytet zadanie swoje spełaiał, będąc 
środowiskiem kaltary równocześnie, 
która niby symbol Unii bratała oba 
narody na szlakach prawdziwej wie- 
dzy pod *anspicyami najgłębszego 
z Poiaków Kopernika, mając za pierw- 
szego rektora Piotra Skargę. 

I chociaż w r. 1830 zamknięty za 
sprawą Nowosilcowa, to jednak nie 
zapomniał o swojem wielkiem zadania 
w społeczeństwie, ale przeciwnie niósł 
„przed narodem światy kaganiec“ — 
jak kazał jego uczeń Jaliusz Siowacki, 
bo ziarna, które padły na glebę, którą 
on urobił, rozpłomieniły takie dusze 
jak Zan, Mickiewicz i inni Fulareci, 
Lelewel, Sniadeccy. Ziarno wzeszło 
bujnem kłosem i bajne owoce przy- 
niosło. Dziś w chwili, kiedy powsta- 
liśmy do samoistnego życia, tosamo 
Wilno dało nam najszlachetniejsze go 
wodza i najgoręcej miłującego Polskę 
Litwina: nim Józef Piłsadski, którego 
wypieściła wileńska atmosfera na cier- 
niach i głogach, który tam odbył pierw- 
szy swój chrzest rewolacyjny — wię- 
| zienie. P.łsadski, ten szary powsta- 

niec, kret podziemny dia polskiej spra- 
| wy, wskrzesił tradycyę dawnych Fila- 

retów i Filomatów i powiedział przed 
Polską, że Wiino o niej niə zapo- 
mniało. Nastał dzień świtu, a wódz 
i naczelnik, komendant Piłsudski pa- 
trzy w ten świt pogodnem i zadowolo 
nem wzrokiem, że Wilno nie zapomniało о Uaii, 
że jego cierniowa praca przyniosła ten szeroki łan, 
który dziś łączy Polskę i Wilno. 
* ы * 

Uroczystość otwarcia Uniwersytata wileńskiego 

z pełnym entazyazmem obchodziła cała Polska. 


Szczególnym entazyazmem pokrywa ona Kraków, 
w którym przecie pracował Piłsudski. 


à 
z т 
Б) aj j4 
„zj 5 y 4 
А x z : 7 gi 
— 7 4 4 s. w K 
\ X ‹ z S ; | Psi 
ү ый, 34 > "EB £, > 
A б< a DE * И" -. w 
a TE > р fA > 
= т J єє . 
Кук ?7 - 2 с 


r 
= < 
Г 


Dawne obserwatorynm astronomiczne, 
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Powrót do Nowego Jorku pierwszej 
dywizyi amerykańskiej. 


Podczas gdy przeciwnicy prezydenta Wilsona 
w senacie amerykańskim przygotowają się do walki 
przeciwko traktatowi pokojowema, chociaż niejeden 
z nich kierował pracami zmierzającemi do ułożenia 
stosunków między prezydentem Stanów Zjednoczo с 
nych, а sprzymierzonemi państwami Earopy — na | BM РРА наза 
ziemi amerykańskiej stanęły ostatnie wojska, wra- pe 4 APA DIVISIONES у] үү, улук У 
cające z pola walki przeciwko wrogowi, w obronie МИС ңа& АА! та им 
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czajnym entnzyazmem. Ich powrót do Nowego „g CIJ TOR 4. | 
Jorka był sposobnością do wielkiej manifestacyi 8 Р е 
wojskowej. Tłumy ciekawych zgromadziły się па 


Wjazd wsjsk aworykańakich do Kowcgn Jorku: Pierwsza amerykańska dywizya ra ulicach Nówego Jorku. 
Na emblematach zna'dują się napisy: „Pierwsza dywizya, zabitych 4899, rannych 21.438“, „Dekorowsnych 
w pierwszej dywizyi jest 856“, 


Gtwareln uuiworsyt'tu w Wilnie: Przemowy pod pomni- 
kiem Mickiewicza w Krakowie na urocrystości otwarcia 
nniwerrytetu w Wilnie 


ulicach, na wszystkich stronach słychać było ra 
dosne okrzyki powitrnia. Przed oczami przesuwa 
się lśniący szeroką falą rezlany wąż: to rewia anto- 
mobilów wojskowych. Zdawało się, że to jakaś 
wystawna reklama, gdy tymczasem wozy prowa- 
зіі żołnierze inwalidzi z pierwszej dywizyi; ci byli 
jaż na uroczystości z okazyi zwycięstwa w Lon 
dynie i ze zdziwieniem usłyszeli, że ten pokój, który 
tyle krwi kosztował, ma być obalony właśnie przez 
Amerykę i moża im każą wracać do Earopy znowa. 
Ale patrzyli w skierowane na nich oczy i poznali, 
że ci inaczej myślą Tymczasem defilada dalej się 
rozwijała. Przebiegł oddział konnicy, potem рїө- 
chota. Wszędzie błyszczą białe emblematy, na któ- 
rych wypisano ilość rannych, zabitych 1 udekoro- 
wanych. Ta defilada ułożona po amerykańska, była 
najlepszym środkiem agitacyjnym za pokojem. 


Wjozd wojsk amerykańskich бо Hewego Jorku: R*nni z pierwszei dywizyi na zutomobilach, które odbywają 
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Pogrzeb Francuzów we Lwowie: 
Kondukt pogrzebowy Francuzów, krórzy zginęli za Polskę Członkowie misyi francuskiej i oficerowie w pechodzie sa trumnazmi 
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Kar» za zablieie Pranenze: Wewnętrzra strona wekslu wystawionego przez Niemcy, ; 


Pogrzeb Francuzów we Lwcwie. 


Zdala od ojczyzny, na kresach wschodnich Pol- 
ski, legli dwaj synowie Francyi w slażbie sprzy- 


mierzonej armii wolskiej: kapitan Franciszek Poar- 
tean t strzelec Caretti. Obaj zmarli w Tarnopola, 
nabawiwszy się c oroby na froncie, Pogrzeb wo- 
jowników fr: nenskich odbył się we Lwowie. 
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W uroczystym obrzędzie pogrzebowym wzięły 
bowiem udział niezliczona tłomy pobliczności, która 
zgromadziła się zarówno w kościele ОО, Jeznitów, 
skąd wyrnszył pogrzeb, jak i na ulicach. O godz. 
11 przed połndniem odrrawił kapelan wojskowy ża- 


- jobną Mszę św W świątyni obecne było liczne 


grono cficerów francnskich i polskich. Przed ko 
ściołem stanęła w szeregach kompania honorowa 
40 pp. W. P. i orkiestra tegoż pułku. Przy trom- 
nach nastawionych w kościele na stopniach okrytych 
kirem wśród płonących świec. odprawiono psa my 
żałobne, poczem żołnierze ппіе 511 tramny na barkach 
i złożyli na dwa strojnych w gałęzie lawetach. 
Ciągnęły je szóstki rosłych, wspaniałych koni. 

Na przedzie kroczyła kompania żołnierzy przy 
dźw'ęka pogrzebowych marszów, za tramnami or- 
szak oficerów woisk franenskich i polskich z grupą 
Hallerczyków. Platon żołnierzy pod bronią zamy- 
kał pochód. Liczna rzesza publiczności odprowa- 
dziła zwłoki na cmentarz Łyczakowski, gdzie woj- 
sko oddało salwy honorowe, 


Kara za zabójstwo Francuza. 


Za zabójstwo francuskiego sierżanta Mannheima 
w Berlinie, rząd francuski nałożył na rząd niemie- 
cki karę w wysokości 1 miliona franków przezna- 
czoną na francnski Czerweny Krzyż. Kto zna Niem- 
ców może sobie wyobrazić ile sposobów wyszaki- 
wali oni, aby się uchylić od słosznej kary. Sta- 
wiając moc warunków i zastrzeżeń, ostat>cznie pod 
grożbą musieli się poddać losowi. Ale to nie prze- 
szkodziło staraniom, ару karę w możliwy sposób 
obejść, tak, że ostatecznie rząd berliński zawiado- 
mił francnski w oficyalnej nocie, że powyższą sn- 
mę nałożoną jako rekompensatę za zabójstwo spłaci 
pewien obywatel niemiecki, który powodowany mi 
łością dla swoich rodaków pragnie w ten sposób 
pomódz ojczyżnie w ciężkiej chwili. Prawdziwa 
komedya. To też niemieckie pisma konserwatywne 
z uśmiechem przyjęły powyższą wiadomość cwier 
атас, że wspomniany dar wcale nie istnieje, ale 
rząd skombinował go chcąc wobec świata uniknąć 
bańbiącej kary. 

Załączone zdjęcie przedstawia niemiecki czek 
wystawiony па jeden milion franków. 


Wręczenie warunków pokejowych Bałgsrył: Plenipotenci Bułgaryi słuchają tekstu warunków pokojowych, przedstawionych im przez Clemenceau W środku Tbaodorof, 
przewodniczący dalegaci bułgarskiej; po jago bckach Stambulski, Ganef, Sarasuw i Sakarow. 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodnidrz. 


(Tłum. Marya Toczyska). 


Sprawa Black Old Dog. 


Dnia 24 kwietnia 19... około godziny szóstej 
wieczorem okręt o flagach angielskich wpłynął 
do starego portu Marsylii i natychmiast wy- 
wiesił żółty sztandar, na znak żądania sani- 
tarnej rewizyi. 

W niedługi czas potem niewielka łódź oder- 
wała się od okrętu i kierowana czterema sil- 
nemi wiosłami, przybiła do brzegu. Wyskoczył 
z niej mężczyzna w czapce ze złotym galonem, 
przywołał donośnem gwizdnięciem dorożkę, sto- 
jącą opodal i kazał się wieźć bezzwłocznie do 
centralnego policyjnego biura. 

Po kilku minutach oczekiwania 
wprowadzono go do kancelaryi ko- 
misarza. 

— Czem mogę panu służyć? - 
zapytał komisarz, młody człowiek 
о energicznym, sympatycznym wy 
glądzie, wskazując krzesło nowo- 
przybyłemu. 

— Panie — odparł tenże wi 
docznie silnie zdenerwowany – je- 
stem kapitanem „Black Old Dog'u*, 
trójmasztowca należącego do „Uni- 
versal Maritime Company“, którego 
stałą siedzibą jest Liverpool. W No- 
wym Orleanie wzięliśmy na nasz 
okręt ładunek bawełny, który mie- 
liśmy rozkaz dostawienia do Glas- 
gow'u na żądanie firmy Hutchsion, 
będącej z nami w stosunkach һап. 
dlowych. Na dzień przed wyrusze- 
niem człowiek jakiś zażądał wi- 
dzenia się ze mną. Był to dżentel- 
men lat około czterdziestu, o wy- 
twornym wyglądzie i eleganckich 
manierach. Długa, rudawa broda 
nadawała jakąś specyalną cechę 
jego wyrazistej i sympatycznej twa- 
rzy. Po akcencie poznałem natych 
miast, iż miałem do czynienia 
z Amerykaninem. 

— Kapitanie — rzekł mi — przez 
niemiły zbieg okoliczności spóźni- 
łem się na statek mający mnie za- 
wieźć do Europy, gdzie udać się 
muszę w bardzo ważnej i nie cier- 
piącej zwłoki sprawie. Czy chce 
mnie pan zabrać na swój pokład? 
Zapłacę ile tylko pan zechce. 

e” Nie mam zwyczaju płynąć 
z fadunkiem zabierać ze sobą pa 
sażerów, panie komisarzu — ciągnął 
dalej kapitan — chociaż ustawy to- 
warzystwa nie wzbraniają nam te- 
go wcale. Jest to dla nas dochód, 
zresztą bardzo rzadki, na który 
nikt szczególnej uwagi nie zwraca. 
Przytem okręty nasze nie mają we- 
wnętrznego urządzenia, stosowne- 
go dla cywilnych pasażerów. Zwróciłem więc 
temu panu przedewszystkiem uwagę na ię nie- 
dogodność, oznajmiając, że nie mam dla niego 
osobnej kabiny. 

— A więc zajmę pańską — odpowiedział bez 
zająknięcia z najwyższym spokojem. 

— A ja? — odparłem, cokolwiek zdumiony 
tą niespodziewaną swobodą. 

— Pan zajmie kabinę swojego pomocnika. 

— A on? 

— Kabinę sternika. 

— A sternik? — nalegałem, porządnie już 
zdenerwowany jego zachowaniem. 

— Oh! umieści się on gdzie zechce. Może 
spać na pokładzie. Zresztą, do dyabła, mój panie, 
te szczegóły nie zajmują mnie wcale. 

Komisarz, słuchający cierpliwie tego zeznania, 
roześmiał się teraz szczerze. 

— Przynajmniej nie mógł pan mieć żadnych 
wątpliwości, że to naprawdę Amerykanin — za- 
uważył rozbawiony. . 

— Oh, żadnej! — wybuchnął kapitan. — Przy- 
tem ten człowiek miał przy sobie papiery w zu- 
pełnym porządku na nazwisko sir |onathana 
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Wiliama Forstera z Bostonu. W tych warunkach, 
niech pan sam przyzna, panie komisarzu, nie 
miałem żadnego powodu odmawiać jego żądaniu. 

— Oczywiście. 

— Byłem nawet zadowolony, że trafia mi 
się taka niecodzienna gratka, bo wynagrodzenie 
nasze jest bardzo skromne, a ja mam żonę 
i trzy córki w Liverpoolu. Odstąpiłem mu więc 
własna kabinę. Kazał tam natychmiast przenieść 
różne i liczne prowianty, a sam sfawił się na 
parę godzin przed odpłynięciem ѕїа'Ки. Wyjaśnił 
mi, że główne jego bagaże zostały zabrane przez 
statek, który ze swojej winy opóźnił, a ja przy- 
jąłem bez najmniejszego podejrzenia jego słowa, 
bo rzeczywiście tak się stać mogło. Czyby pan 
inaczej postąpił na mojem miejscu, panie ko- 
misarzu ? 

— Oczywiście, że nie, ale nie widzę jeszcze... 

— Zaraz, zaraz, trochę cierpliwości, a dowie 
się pan o wszystkiem. Przez jakiś czas nie 
opuszczał on wcałe kabiny, dokąd mu dono- 
szono jedzenie, tylko od czasu do czasu wy- 
chodził na chwilę na pokład, gdzie wprawiał 
się w strzelaniu do mew, a nie spudłował ani 


BYM "YA ы а 
NACE GRY par X 


„МИС, SNEER 


Panie — jestem kapitanem „Black Old Dog'u“... 


jednej, па һопог1 Przyznam się panu, że w głębi 
duszy wcale mi się to nie podobało. Jestem 
bowiem wesołym towarzyszem i lubię zabawę 
szeroką. Sądziłem więc, że spędzimy naszą 
podróż pijąc szampana i grając w pokera lub 
coś podobnego. Lubię bardzo grać o pokera. 
jest to gra, w której podniecenie nie zmniejsza 
się nigdy, przeciwnie, wzrasta i wprawia czło- 
wieka w bardzo miłe wzruszenie. Wie pan, 
panie komisarzu, któregoś dnia w knajpie pe- 
wnej w Liverpoolu, w towarzystwie komendanta 
z „Withe-Sqsale* i mojego pomocnika... 

— Kapitaniel — przerwał z uśmiechem ko- 
misarz — poker nie jest mi wcale obojętnym, 
proszę mi wierzyć і oddaję mu. się z zapałem, 
ponieważ jednakże mam dziś czas bardzo ogra- 
niczony, zmuszony jestem pana prosić o szybsze 
dojście do realnych faktów. 

— Powracam do nich, panie Котіѕагги, 
przepraszam — odparł kapitan. — Przepływa- 
liśmy więc sześćdziesiąty stopień gługości, kiedy 
mój oryginalny pasażer ukazał się na pokładzie, 
gdzie paliłem spokojnie falkę i przybliżył się 
do mnie. 
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— Kapitanie — zapytał — do jakiego portu 
zamierza się pan skierować. 

Spojrzałem na niego ze zdziwientem i roze- 
śmiałem się szczerze. 

— Przecież pan wie doskonale, że zdążamy 
do Glasgow'u — odpowiedziałem mu. 

- A więc kapitanie — odparł zachowując 
dalej swój niewzruszony spokój — jeżeli pan 
zechce, zmienimy cokolwiek marszrutę i popły- 
niemy ku Marsylii. 

— Przepraszam pana — odpowiedziałem — 
to jest niemożliwe 

— Dlaczego ? 

— Dlatego, że mam nakaz udania się do 
Glasgow'u a nie gdzieindziej. 

Popatrzył na mnie bystro i spokojnie. 

- A jednak popłyniemy ku Marsylii — pow- 
tórzył. 

Wzruszyłem ramionami i odwrociłem się ple- 
саті, bo ten niewytłurmaczony jego upór zaczął 
mi działać na nerwy. 

On wówczas przybliżył się jeszcze bardziej. 
do mnie i szepnął cicho: 

— Kapitanie, proszę się namyśleć. Dziesięć 
tysięcy franków dla pana. 

— już się namyśliłem — rzuci- 
łem, czując, że prawdziwy gniew 
we mnie wzbiera. 

— Dwadzieścia tysięcy. 

— Nie. 

— Trzydzieści ?... 

Doznałem olśnienia. 

Trzydzieści tysięcy! To posag 
dla moich trzech córek, moich nie- 
szczęśliwych córek, skazanych na 
przymusowe Sstaropanieństwo z po 
wodu ich ubóstwa, braku piękno- 
ści i których żale i wyrzuty raniły 
mi serce, ilekroć zawitałem do 
domu. 

Ale obowiązek przezwyciężył 
moją chwilową słabość. 

- Nie, do stu dyabłów I — od- 
powiedziałem energicznie — nawet 
nie za milion! 

On ciągnął dalej, nie zwracając 
uwagi na mój upór. 

— Kupuję cały ładunek. 

— Nie należy do mnie. 

— Kupuję statek. 

— Nie jest do sprzedania. 

I z temi słowami oddaliłem się, 
wściekły na tego szaleńca, kiedy 
nagle on zagwizdnął donośnie. 

Na ten syjnał cała załoga zbie- 
gła się momentalnie na pokład. 

— Niech się pan upewni co do 
oficerów — oznajmił mi flegmaty- 
cznie. 

Gniew wściekły targnął mną, bo 
zrozumiałem teraz wszystko! Wy- 
ciągnąłem szybko z kieszeni rewol- 
wer z zamiarem zastrzelenia każ- 
dego, który ośmieli się przybliżyć 
do mnie, ale nie uczyniłem już 
więcej żadnego ruchu, bo natych- 
miast zostałem rozbrojony, tak sa- 
mo, jak i mój pomocnik związany 
i pozbawiony ruchu. 

Pasażer mój zdemoralizował 
moich majtków i teraz on to stał 
się panem okrętu. 

Spojrzenie wściekłości, jakie mu rzuciłem, 
przyjął ironicznym uśmiechem. 

— Kochany kapitanie — odezwał się uprzej- 
mie — przekonał się pan, iż źle uczyniłeś od- 
rzucając moją propozycyę. Јак pan widzi, obej- 
dziemy się bez pana, nieprawdaż chłopcy ? 

— Hipl Hipl Hurra! — krzyknęła jednogło- 
śnie cała załoga. 

— Nie jestem wcale piratem, zapewniam pa- 
na — ciągnął dalej pan Forster i nie mam za- 
miaru zabrać towarów znajdujących się na Black 
Old Dog'nie. Zależy mi tylko na tem, aby być 
w Marsylii. A jak się już decyduję na coś, io 
doprowadzam do skutku. Pana, panie kapitanie, 
każę odprowadzić do pańskiej kabiny, i uwolnię 
pana dopiero wówczas, kiedy dopływać będzie- 
my do portu. Tymczasem żegnam pana. 

I stało się tak, jak powiedział. 

Jak tylko znaleźliśmy się między skałami 
Phora uwolniono mnie rzeczywiście i objąłem 
komendę nad załogą, tak, jakgdyby się nic nie 
było stało. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dziwne przygody lotników 


Poruczpika Bossoutrota, pilota samolotn noszą- 
cego nazwę „Golia *, przed kilkn dniami entnzy- 
astycznie przyjmowano w klabie aeronantycznym 
w Paryżn. Zwycięscę we wielkim locie powietrzaym 
witał Soreaa wiceprezydent Ае C.F. i generał Da 
val, dowódca francnskiej aeronautyki. Przy tej зро- 
sobności porncznik Bossontrot opowiadał o swoich 
niezliczonych przygodach w czasie nadpowietrznej 
podróży, na linii Paryż —Dsakar. Opowiadanie pro- 
wadził w tonie humorystycznym, wywołując często 
salwy śmiechn słuchaczy. Czasem przytaczał mo- 


Dziwne przygody letników: Wschód słońca ponad chmu- 
rami, Zdjęcie z pokładu samolotu wykonał рог, Bonssod, 
w chwili kiedy zwolniono lot wskutek rozpalenis się aparatu. 


menty przykre, kiedy rozpacz za ramiona brała, to 
jednak i tu ubarwiał wszystko lekkim dowcipem. 

Było to 16. sierpnia o godz, 7 minat 15 rano. 
gdy motor prawy, używany przy wysokiej tsmpe- 
табогле (33° przy 1000 m. wysokości) rozpalił się 
z taką gwałtownością przy ogromuej szybkości 
obrotu, że z powodu przerwania się ostatecznie ni- 
tów piasty, drążka przechodzącego przez pierścień 
osi kołowej, śruba skaxała na osi, co spowodowało 
zmniejszenie się szybkości lota do 40 kilometrów, 
„Goliat* dalej się posuwał, posiłkując się teraz mo- 
torem lewym, zawadzając równocześnie jednem 
skrzydłem o srebrzysty grzbiet fali chmarnej. Tym- 
czasem motor rozpalał się coraz więcej i tracił na 
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sile lotn, tak, że wreszcie zdawało się, za chwilę 
stanie nieruchomo. Wobec tego musiało się zre- 
zygnować z osiągnięcia okolicy Saint Lonis i zde- 
cydować na wylądowanie. Przedtem porocznik Gnil- 
lemot pomocnik jego, dał znak alarmowy o ratunek, 
lecz śruba działająca w pewnym kierunku, gdzie po- 
łożony byt posteranek, poczęła także tracić na sile. 
Zakres znaków był niewystarczający, wskutek czego 
posterunki wołania o ratanek nie otrzymały. Gdy 
opuszczali się pod chmary, słońca ukazało się oczom 
awiatorów, Iśniąc się od tysiąca blasków, tak, że 
kraj foztaczający się pod nogami, wydawał się oko- 
іса mo:zarową, co oczywiście czyniło wylądowa- 
nie niemożliwem. Nie pozostało wobec tego nic in- 
nego, jak zrobić próbę opuszczenia się na wązkie 
wybrzeże, poprzecinane w całej swojej szerokości 
piaszczystami wydmami, utrudniając położenie jeszcze 
bardziej. Jednak dzieki zręczności lotnika manewr 
powiódł się szczęśliwie, lecz z powodu ostrego na- 
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było rozdzielić na równe części Żywność w tem 
sposób, aby wystarczyła możllwie na dłnżej, potem 
zbudować schronienie ze szczątków aparata i przy- 
jąć bezpośrednie dyrektywy, żeby zapewnić bezpie- 
czeństwo swoim współtowarzyszom. Pod wieczór 
wyszła ekspedycya w kieranku południowym, ce- 
lem zoryentowania się w położenia i zasięgnięcia 
jakiejkolwiek wiadomości о mieszkańcach. Po nciążii- 
wym jednsk marszu, poprzez bagna, umierając 
z pragnienia, powrócili do obozn bez sił, osłabieni 
ogromnie, nie znalazłszy ani wioski, асі żadnego 
źródła słodkiej wody. Wobec tego decydują się cze- 
kać na pomoc, która nie powinna opóźniać się 
z przybyciem, zwłaszcza. że znaki alarmowe roze- 
słano powtórnie. Mechanik Conpet sporządza alembik 
celem przedestylowania wody, z maleńkim kociołkiem 
alaminowym i rurką wydobytą z motoru; aparat 
dostatecznie wystarcza, co więcej, można zachować 
jakie 100 litrów wody na krytyczną chwslę. W ten 


Dziwne przygody lotuików: Ogólny widok Mogadoru, w chwili kiedy „Golist* przelatywał przez miasto 
w kiernnku południowym. 


chylenia wybrzeża, aparat oparł się w kieranka 
szerokości i zsanął w morze na kilka metrów. Była 
to godzina 7 minat 30. Wyrok był podpisany. Bez 
straty i sekandy rozbitkowie wyładowali, najcen 
niejsze rzeczy, jak Środki żywności, instramenty, 
broń i kaski kolonialne, które miały uchronić od 
strasznego działania światła słonecznego, którego 
skutki są często bardzo smatne. Zapasy przedsta- 
wiaty się tragicznie: pozostało sześć batalek słod- 
kiej wody, bo resztę wyrzacono z aparatu wraz 
z 'innemi przedmiotami w krytycznej chwili lota. 
Wkrótce „Goliat* zalany falami zniknął w morzu 
w oczach jego pasażerów nie mogących go ocalić, 
Pierwszym obowiązkiem poracznika Bossontrot'a 


Sposób zręczny mechanik może uratować życie swoim 
współtowarzyszom i uchronić przed strasznymi cier- 
pieniami pragnienia. 

Lotnicy teraz badają wózek ze szczątków „Go- 
liata“, aby módz udać się do Saint-Lonis, jeżeliby 
pomoc opóźniła 8'6 7 przyjściem tak oczekiwanem, 
Dnia 21 sierpnia dwóch Manrów, należących do 
jakiegoś plamienia Nomadów, koczujących między 
salinami, przybywa nad brzeg i dają do poznania 
gestykalając o ich pokojowem usposobienia. W stra- 
chu rozbitkowie obiecują prezenty i обагоја guzik 
alaminiowy, lusterko kieszonkowe i krawat czer- 
wony. Wynikiem tej rozmowy mimicznej. ale pro- 
wadzonej z wysoką dyplomacyą, było to, że Bizśrd, 


Dziwne przygody lotników: Na wysokości 700 metrów przy szybkości 120 Кіш, na godzinę lotnik czyni niszbędne naprawki sparatu. Zauważono uciekanie wody z зәго- 
termombtru, wskutek czego mechanik Jonsre udaje в'е na zewnątrz aparato, robi niesbędne naprawi. 
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Bossontrot i bracia Conpet dochodzą do wielkiej 
poufałości z krajowcami, którzy wkrótce wyrnszają 
w drogę i niebawem wracają z dwoma czarnymi 
niosącymi mleko, mięso, zapewniając, że emir Trazza 
przygotownje się z nadzwyczajnem przyjęciem dla 
lotników. Wobec tego opuszczają miejsce dotych- 
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wo, że nie zrobiono nic znpełnie. Czy z Bułgaryą 
będzie tosamo ? 

Wręczenie warunków pokojowych miało chara- 
kter bardzo ogólnikowy. Plenipotenci bułgarscy przy- 
byli około god iny wpół do jedenastej rano. Wiel- 
kie państwa były reprezentowane przez dwóch de- 
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niektóre części terytoryalne zostały przyznane рай- 
stwn serbsko-kroacko-słowsńskiema. Poważniejsze 
zmiany zaszły od strony -poładniowej. 

W sali panował nastrój poważny. jakkolwiek 
atmosfera była mniej ciążącą, jak w Wersalu. Ce- 
remoniał trwał krótko i bez żadnych komentarzy. 


Dziwne przygody lołników: Przed odjazdem z Mogador. Lotnicy robią ostatnie przygetowania, 


тазо жао pobyta; rzeczywiście zaaleźli dogodny 
wypoczynek, mogąc pozostać tn z całym spokojem, 
aż do rozpoczęcia marsza do Mederdrah. Teraz je 
dnak rozpoczął się moment najbardziej przykry 
w całej podróży: 130 klm. przez kraj zalany za 
bójczą spiekotą w „шеһагу“, Wycieńczeni i złamani 
przejściami, zawsze jednak w dobrym hamorze, 
przybywają 27 sierpnia do Mederdrah, gdzie spot- 
kali się z bardzo gościnnem i nprzejmem przyjęciem. 

W ostatni dzień sierpnia przybyli do Saint Lonis, 
a 2 września stanęli w Dskar, skąd wkrótce odje- 
chali do Francyi. 

Można prowadzić żywą dysknsyę na temat mniej 
szej Іар większej użyteczności aeroplann, zasto8o- 
wań do handla, to jednak musi się podziwiać wspa- 
niały lot „Goliata*, który dowiódł, że awiatyka po- 
stępuje odważnym i coraz śmielszym krokiem, mno- 
żąc i ndogadniając coraz więcej wysiłków zmierza- 
jących do coraz dalszego rozwoju lotnictwa. Zara. 
zem odyssea odważnych lotników jest dowodem 
niestraconej sprężystości, odwagi i znchwałości 
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Wręczenie warunków pokojowych ҮЙ 


Po zawarcia pokoja z Niemcami i Anstryą, na 
krótko przed odjazdem z Saint Gtermain pełnomocni- 
ków anstryackich, wręczono warunki pokojowe de- 
legatom bałgarskim. Waranki te mają regulować 
stosunki między państwami skoalizowanemi i sprzy- 
mierzonemi a carem Ferdynandem. Jaki odniosą one 
skutek? Niewiadomo, choć poprzednio zawarty ро 
kój z Niemcami nie daje poważnych nadziei, bo do 
wodzi o małym pokroju politycznym tych, którzy 
go układali. Zawnętrznie przybierając zastraszające 
rozmiary, istotnie jest krzyczącym manifestem braku 
jakiejkolwiek siły, zadokamentowaniem niedorostn 
do powagi zadania, jakie istotą rzeczy stosunki wy- 
nikłe z wojny wytworzyły. Waranki wręczone 
Niemcom są, można powiedzieć, conajmniej dobro- 
tliwe, Austryi przyjazne. Ale 1 to tylko fraszka. 
Powoli dzień po dnin pozostawia na rocznej pracy 
pokojowej coraz czarniejsze plamy, okaznjąc jaskra- 
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legatów, mniejsze przez jednego. Na czele pełno- 
mocn ctwa bułgarskiego stał Theodorof prezydent 
Rady. Akt protokolny jest taki sam jak w Wer- 
saln i Saint Germain. Kiedy weszli przedstawiciele 
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Dziwne przygody loiników: Po długich przygodach 95. 

sierpnia karawana lotników udała się w stronę Senegaln, 

prowadzona przez Maurów; wkrótce stanęti w paimowej 
Bontrsztia. 


B Clemencean zwrócił się z cierpką nwagą 
do Dntasta pstrząc na pełnomocników. Karta przed- 
stawiała dokładnie omówione granice nowej Впіра- 
ryi. Od strony Serbii zaszły pewne modyfikacye; 
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Na uboczach Maurytsnii. W obozie emira Trazza; lotnicy proszą e jodnodniową 


gościnneść celom wypoczynku. 


Dziwne przygody leiników: 


Na twarzach psłaomocników malowało się przygnę 
bienis i smatek, bo łatwo dawało się odczuć, że 
tn stoją naprzeciw siebie zwycięacy i pokonani, 
a zwłaszcza pokonane państwo, z któram można 
się wcale, a przynajmniej bardzo małą liczyć. 

Kiedy się rozeszła w Впісагуі wiadomość o treści 
wręczonego traktatu, ciężki smntek padł na piersi 
wszystkich; nerwowe stosnnki stają się dyrektywą 
każdego postępowania; pannje złowroga cisza przed 
burzą, jakkolwiek na ogól pannje spokój. Niektóre 
dzienniki wyszły z czarnemi obwódkami, a szereg 
artykałów wstępnych. omawiających wręczone wa- 
ranki, malują przyszłość w barwach bardzo pesy- 
mistycznych, jakkolwiek nie brak pewnego ciążenia 
do EA względem tych, którzy traktat podykto- 
wali. 

Kawiarnie, restanracye, teatry i inne lokałe 
publiczne juz o 9 godzinie wieczorem są z rozpo- 
rządzenia ministra spraw zagranicznych zamknięte. 
Minister ten zresztą wydał do ludności proklamacyę, 
wzywającą do zachowania spokoju i utrzymania po- 
wagi chwili, która tak ciężka i tak przygnębiająca, 
nakazuje jednak przyjąć godnie i z rezerwą cios, 
zadany przez zwycięzców. Mimo agitacyi żywiołów 
nacyonalistycznych, opinia publiczna początkowo рой. 
niecona i przejęta ncznciem obarzenia, zaczyna sto- 
pniowo chłodniej oceniać położenie i dochodzi do 
przekonania, że opór mógłby powiększyć jeszcze 
grozę sytmacyi, jakkolwiek nle wyklucza się trzeż 
wego patrzenia, które zdaje sobie jasno sprawę, że 
stosonki mogą się ukształtować w każdej chwili 
inaczej. Naprężone stosunki między Ramanią a koali- 
суа, zbliżanie się z każdym dniem momenta wybu- 
cha wojny między Włochami, a Jagoslawią. przy 
równoczósnem zbliżania się do tych ostatnich Ru- 
manii i zawarcie konwencyi wojskowej na wypadek 
wojny, dziś, jntro, może sprowadzić zupełny prze- 
wrót w polityce państw bałkańskich. Wobec po- 
dobnych waronków i Bałgarya musi zająć odpo- 
wiednie stanowisko, zwłaszcza, że w konstelacyi 
państw bałkańskich będzie ono nie małej wagi. 


Kilka chwil przed zstonięciem, Gdy apsrat zannrzył się już w morzu, Іоёрісу na 


wydmy nadmorskie unoszą to, co się uratowsć jeszcze dało, 


Marya Toczyska Segeny. 


BEZ STERU 


Powieść. 
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— Ślicznie! milutka sytuacya. Ale co a na 
to poradzę moja kochana. Może mama, która 
ciągle obraca społecznymi kapitałami pożyczy 
na wysoki procent. O innych żebrakach myśli, 
niechże i o nas nie zapomina. 

Ceglasty płomień wystąpił na twarz Boguckiej. 

— Wypraszam sobie podobne żarty. Bardzo 
się dobrze składa z tem mieszkaniem. Janka, 
czy wiesz napewno, że gospodarz chce wypo- 
wiedzieć. 

— Mówiła stróżka do Felki... 

— To doskonale. Chciałam wam właśnie 
powiedzieć, że dłużej z wami mieszkać nie mogę. 
Potrzebuję zupełnego spokoju, a przy waszych 
ciągłych awanturach... 

— Szczęśliwej drogi, kochana 
teściowo zaśmiał się Lisiewicz. — 
Rzeczywiście, transpiracye społecz- 
ne mamy i mnie działają niekorzy- 
stnie na zdrowie. Kochajmy sie, ale 
z dałeka. Tak najlepiej w rodzinie. 
A radzę mamie nie przejmować się 
zanadto (sią, bo szkoda tak cenne- 
go zdrowia. Moje uszanowanie. 

— Ludwik robi się bezczelny — 
odezwała się Bogucka po wyjściu 
zięcia. Јак mogłaś wyjść za takie- 
go grubianina! 

— Mnie się о to mama pyta? — 
zdziwiła się Janka. - To ciekawe. 
Ale mamy teraz o czem іппет do 
myślenia. Co mama zamierza uczy- 
nić względem Isi, bo przecież tak 
tego zostawić nie można. Może ma- 
ma posiarałaby się jakoś z nią zo- 
baczyć. 

— ]а? z Isią. Nie mówisz chy- 
ba na seryo! Nie wspominaj ті 
nawet o niejł 

— Moja mamo — prosiła dalej 
Janka nie zrażając się. Trzeba się 
z nią koniecznie widzieć. Może gdy- 
. by mama przemówiła do niej jak 

matka do córki, wszystko naprawi- 
{обу się jeszcze. [sia nie jest zła 
z gruntu! Zbuntowała się po pro- 
stu i musi w tej chwili czuć się 
bardzo nieszczęśliwą. Trzeba ją 
ratować mamo i to Spieszniel 

— Ani myślę o tem! Ona od 
dziśdnia nie jest moją córką! Nie 
znam jej więcej, rozumiesz. Taki 
wsfydł taki skandal! I to mnie, 
właśnie mnie spotkać musiało ! 

— Więc właśnie fen skandal, 
o który mamie chodzi, zażegnać 
frzebał Ludwik ma słuszność. То 
się rozejdzie po całem mieście. 

— Rozpowiem między znajomy- 
mi, że ją wysłaliśmy na wieś do 
krewnych i rzecz skończona. 

— Ależ mamo, tłumaczyła roz- 
paczliwie Јапка. To nie wszystko przecież |! 
Przypuśćmy, że ludzie uwierzą w taką pogło- 
skę. Ale ona? ona? cóż się z nią stanie?! Jej 
tak porzucać nam nie wolrol Niechże się mama 
zastanowi nad fem choć chwilę. Bo cóż ја 
pocznę sama ?.. Ale gdyby mama i ojciec... 

— Proszę cię, daj mi pokój — zniecierpliwiła 
się Bogucka — już migreny dostałam od tych 
lamentów i przyjemności. Litości nademną nie 
macie. Obiecałam jeszcze być dzisiaj w biurze 
„Opieki“ i myśli nawet zebrać nie mogęl... 

— Więc mama nic w tym kierunku działać 
nie będzie ? — wyrzekła twardo Janka. 

— Słyszałaś już co powiedziałam. 

Bogucka wyszła, а ]anka rzuciła się bezsilna 
na kanapę. | 

Była tak przybita i zgnębiona, że czuła, iż 
siły opuszczają ją zupełnie. Za wszelką cenę 
pragnęła choćby jednej chwilki spokoju i wy- 
fchnienia. Bezwład chaotyczny panował w jej 
głowie, fak, że nawet froska o [się zgłuszyła 
się w niej i przycichła. 

Wieczór tymczasem zapadał coraz szybciej. 
W rogu pokoju na komodzie paliła się już teraz 
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tylko jedna lampa, słabo oświeflając sprzęty 
najbliższe. Od okien niezasłoniętych padało 
rdzawe Światło, z któregoś z mieszkań oficyny, 
leniwą smugą rzucając na najciemniejszy kąt 
jadalni. 

Drzwi uchyliły się lekko. Weszła Felka i wi- 
dząc, że lanka jest samą, podeszła bliżej. 

— Со to pani? — zapytała życzliwym gło- 
sem. — Pewnie się pani martwi o pannę [się. 
No, trudno, stało się! ]а już dawno widziałam 
na co się zanosi. 

— I nie ostrzegłaś mnie о fem?1—z wyrzu- 
tem wymówiła Janka, unosząc trochę głowę. 

— Bo mnie fak panienka prosiła... mówiła, 
że tak będzie lepiej, że ona już w domu wy- 
trzymać nie może... że i może pani stąd pójdzie 
jak panienki nie będzie... 

— а? 

— A pewnie, bo i jakież fu pani ma życieł — 
spoufalała się coraz więcej Felka, przykucając 
na podłodze. — ја sługa, a nigdybym tego nie 
zniosła. Panna [sia miała rozum. Codzień od- 
prowadzał ją z lekcyi taki ładny, młody pan, 
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A pewnie, bo i jakież to pani ma życie... 


a wpatrywał się w panienkę, jak w święty 
obrazek... 

— [czegóżeś ty mi tego nie powiedziała? — 
powtórzyła janka surowo. 

— Na co by się zdało. ]аК się coś takiego 
ma słać, to już nic nie pomoże. Ја raz służyłam 
u jednych państwa, wcale porządne państwo 
byli, pani młodziutka i ładna jak anioł... ano 
chodził tam jakiś dawny, podobno znajomy i jak 
raz pani wyszła, to już więcej nie wróciła. 
Rozwiedli się. słyszałam. 

— [dź Felka do kuchni — przerwała jej zwie- 
rzenia ]апКа.— Chcę odpocząć trochę. 

Felka wstała ociągając się leniwie. 

— Proszę pani odezwała się jeszcze. A co 
będzie z mojemi zasługami. ји? trzeci miesiąc 
centa nie widzę. |а właśnie chciałam pani po- 
dziękować za służbę, bo tylko fu człowiek zmar- 
nuje się doszczętnie i nie zarobi nawet na te 
buty i fartuch... 

Janka usiadła na kanapie. Wszelka chęć od- 
poczynku odeszła już od niej. To życie, to ohy- 
dne życie, o którem rozpaczliwie zapomnieć 
chciała, znów szło ku niej i bezwzględnie bru- 
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talnie, przypomniało jej, że jest tylko bierną 
maszyną, której ani na chwilę ustać nie wolno. 

— О Felciuł — westchnęła ciężko. — Więc i ty 
chcesz mnie opuścić i to w takiej chwili... ja 
bez ciebie przecież sobie fu rady nie dam. 

— Paniusiu złota – zawołała Felka ze szcze- 
rem wzruszeniem — mnie dalibóg bardzo żal od- 
chodzić i panią zostawiać. ale człowiek dosyć 
się namęczy po tych służbach, toby i co chciał 
mieć z tego. Pani się nie gniewa na mnie co? 

— А o cóżbym się gniewać miała... tylko że 
się do ciebie już przyzwyczaiłam... Cóż robić, 
wezmę posługaczkę tymczasem... 

— Paniusiu — zaczęła znowu Felka zniżając 
głos. Јабут chciała coś powiedzieć, tylko się 
boję, że się pani obrazi. 

— No, cóż takiego, mów — odparła obojętnie 
Janka. 

— Јакет wyleciała po obiedzie do sklepiku 
spotkałam pod kamienicą tego pana co u nas 
mieszkał, tego malarza... pani wie. Zaraz do 
mnie podszedł i tak się dopytywał o panią, 
o pannę Isię. Podobno ma niedługo już całkiem 
do Krakowa wrócić. Proszę pani, na mój głupi 
rozum, to ja myślę, że on bardzo 
jest za panią i żeby tylko... 

- Proszę cię Felciu, nie mów 
więcej o fem - przerwała Janka bez 
gniewu, choć głos jej zadrżał sil- 
nie. Nie powinnaś się wdawać 
w takie rozmowy, a mnie to nic 
nie obchodzi. 

— Во ja tak tylko... z dobrego 
serca... 

— Dobrze, dobrze, Felciu, zo- 
staw mnie samą i tak wyjść muszę. 

— Ale pani niema żalu do mnie? 

— Nie, nie. Wiem, że jesteś po- 
czciwa dziewczyna. O zasługi się 
nie bój. Nim odejdziesz wszystko 
ci jeszcze wypłacę. 

Powstała, chcąc zakończyć tę 
rozmowę i weszła do nyży. 

janka nie poznała samej siebie. 

Kiedyindziej sama wzmianka o 
Leszczycu, byłaby wywołała w niej 
lęk i pomięszanie. Teraz słuchała 
słów służącej bez cienia przymusu 
i wewnętrznego buntu. Dziwiła się, 
że wiadomość о jego bytności 
w Krakowie nawet pewną ulgę jej 
sprawiła i uczuła nagłą wdzięczność 
do niego, że przecież on jeden, je- 
дупу, nie zapomniał o niej i іпіе- 
resował się jej losem. 

To czuwanie jego, którego do- 
broczynny wpływ już się w niej 
ukojeniem odbijał, podniosło jej 
upadające siły. 

— Więc jest tutaj i myśli o 
mnie? — szepnęła, ubierając się do 
wyjścia. — Nie chcę się z nim wi- 
dzieć sama, ale pójdę do pani An- 
ny. Może oni razem dopomogą mi 
do odszukania Isi. 

Łagodny, lekki uśmiech nadziei 
rozjaśnił jej smutne oczy. Wiara 
wsfąpiła w nią nagle. Czuła, że 
nie powinna upadać na duchu, nie 
powinna złorzeczyć losowi, kiedy 

pozostawił jej tych dwoje wiernych 
\ przyjaciół Lekka i odmłodzona 
wybiegła na ulicę. 

Tymczasem Bogucki, który nic nie wiedział 
о zajściu z Isią, spotkał się z Ludwikiem w ka- 
wiarni. 

— Wie ojciec co się stało w domu ? — przy- 
witał go Lisiewicz. 

— Cóż takiego? 

— [sia uciekła! 

— Со ty mówisz? 

Bogucki obejrzał się, czy kto nie słyszy. 
Ale oprócz dwóch starych radców, grających 
zaciekle w karty i jakiegoś jegomościa zaczy- 
tanego w dziennikach, nie było nikogo w tym 
kącie. 

— Со fy mówisz? — powtórzył, pochylając 
się do zięcia. 

— A jakże. |uż jej niemal Kfo wie, gdzie 
jest już o tej porze, bo słyszałem, jak mówili 
z tym facetem, z którym ją widziałem, o jakimś 
wyjeździe. 

— Toś fy Ją widział? 1 nie przyprowadził 
smarkatej do domu? 

ў (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Familia Normadów w głębi Persyi na! dalekich i zamarłych stepsch kocznje pod 


Рагѕуа Јако prowincya; angielska. 


Najbardziej rentowne atuty w wojnia światowej 
wygrała Anglia. Wojna, będąca rezultatem handlo- 
wej rywalizacyi między Anglią a Niemcami w re- 
znltacie przyniosła spodziewane wyniki. Walka 
o handlową hegemonię 
skończyła się zwycięstwem 
Anglii na całej linii, które 
wkrótce jasno okazało Ją- 
kiego rodzajn skutki stąd 
wypłyną. 

W Londynie stworzono 
silną podstawę polityki 
wytyczającej program dla 
całego świata; angielska 
przewaga wytycza granice 
i tworzy stosunki wedle 
swojej normy i swoich 
potrzeb. Jest to rzeczą 
nataralrą: po zniszczeniu 
niem'eckiej floty pozbyli 
się niebezpiecznego rywa- 
la. To jedno, a drugiem 
jest opanowanie kolonii. 
Dawna ekspanzya w kie 
ruoka wschodnim dopiero 
teraz osiągnęła swój cel. 
Lstami trwająca polityka 
dopiero dziś doprowadziła 
do opanowan a Persyi. — 
Szach perski po wybuchu 
powstania schronił się do 
Earopy, a Anglia objęta 
protektorat przyłączając 
Persvę do swoich indyj 
skich posiadłości, sl 81 ich 
panowanie na koszt Ro- 
syi rozcią”a вів na cały 
wschód. Posiadanie tych dwóch najważniejszych 
ośrodków bogactwa całego świata daie Arglii wiel 
kie nadzieje utworzenia proiektoratu handlowezo 
nad czterems częściami świata. W tym celn dąży 
ona stale do osłabienia wszystkich państw euro 
pejskich, często nie licząc się z faktycznym stanem 
rzeczy, który może doprowadzić i do smutnych kon 
sekwencyi. Jest to polityka ryzyka, bo trudno przy- 
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Perzyx jako prowimoya ang!elvka: 


puszczać, że Anglia nie widzi często jaskrawo w oczy 
wpadającego niebezpieczeństwa, jakie za sobą po- 
ciąga jej postępowanie. Dziś trndno przewidzieć jak 
się stosnrki ппогт оја, w każdym razie jaż obecnie 
okazuje się, że często przeciągano strunę na swoją 
niekorzyść. O ile stosanki we wschodnich krajach, 


Perzya jako prewiacya azgielska: Motyw z pustyni w Perayi na granicy Mezopotanii 


w koloniach, dzięki dłagotrwałej pracy dojdą do 
spodziewanych wyników, o tyle walka z Niemcami 
zarysowuje się powoli angielską przegraną. Bronią 
bezpcśiednią jest tutaj ogromna spręzystość Nie- 
miec i ich trzeźwość narodowa. Handel niemiecki 
prowadzony z niesłychaną intenzywnością pracy Toz- 
wija się niesłychanie szybko. Prodnkcya pracy do 
prowadziła dziś jnż do tego, że towar w Niemczech 


ТСТ" REGEL 


Ротпуа jako proswinoya aagiolska: 


Największa świątynia perska Ali-Moschee w Korbeli, w której znajdnje sią słynny 


perski święty miecz, 


przy ogromnym procencie spadka ceny, powoli ро- 
czyna, albo jnaż niedłago pocznie wyrugowywać 
z rynka handlowego angielski. W ten sposób, jak- 
kolwiek Persyę Anglia opanowała, Niemiec mimo 
takiej walki pokonać nie zdołała. 

Niemiec nie pokonano — to prawda, ale winę 

powinna sobie przypisać 
< Anglia sama. Możliwe, że 
` trndno było rozgraniczyć 

najróżnorodniejszego To- 
dzajn plany polityczne, 
które z każdym dniem two- 
rzą inne podstawy i wy- 
magają innego ustalenia 
konstelacyi  handlewych, 
ale przecie nie powinno się 
prześlepiać faktów często 
brzemiennej wagi na przy- 
szłość Anglia dziś wal- 
cząc o hegemonię nad całą 
Europą i о pryncypat han- 
dlowy nad morzami, stwa- 
rza dla siebie ogromnie 
silne podstawy, ale tą dro- 
ga, jaką obecnie postępo- 
wała, często można zejść 
na manowce. 

W każdym razie stoi- 
my joż wobec zdecydowa- 
nego faktn, który na przy- 
szłości calego świata może 
niesłychanie zaważyć i z pe- 
wnością zaważy, 0 czem 
teraz przecie nikt nie wątpi 
nawet. To zaś, że walka 
wywiązała ве między 
Niemcami a Polską о bo- 
gactwa węgla, jest także 
rzeczą ważną dla Avglii, 

bo w ten sposób stwarza się dla niej przeciwwagę 
handlową. 

Anglia, stojąc na dwóch wzgórzach, jakimi są 
handel w jej kraja i niesłychanej wagi kolonie na 
wschodzie, mnsi się liczyć 2 kim będzie miała do 
czynienia w przyszłości i z tem na każdym kroka 
liczy się poważnie. Za jej stanowisko na wschodzie 
będzie nieograniczonego znaczenia, to pawne. 


Regiment perski, 


Kronika tygodniowa 


Kiedy przed kilin laty pokazała się na niebi sach 
kometa Halleya, odwiedzająca nas co si dmdziesiąt 
pięć lat z regalarnością, godniejszą lapszej sprawy, 
zastanawiano się cgólnie nad tem, czy też ma ona ja- 
kie znaczenie i czy się powinno wierzyć, że zwykle 
zwiastuje wcjay, choroby, nieszczęścia í t. й, 

Jedni mówili tak, drudzy inaczej, kronikarz, choć 
jej na własne oczy nie widział, przestrzegał, że nalsży 
być na najgorsze przygotowanym. 

Nie widział jej zaś dlatego, ponieważ pani Wero- 
nika nie zezwoliła na obserwacye, które należało prze- 
prowadzić nocną porą, najlepiej na Błoniach, gdzie też 
wybierały się stale cała gromady przygodnych astro- 
nomów, nie zapominających przy tej s„osobności o nie 
winnym flircie. 

I tego, zdaje się, obawiała się pani Weronika, wie 
dząc о tem,*jak słabą jest ludzka natuta I że nikt nie 
jest pewnym ani dala, ani godziny. 

I pokazało się potem, że, choć kronikarz komety 
na swoje własne oczy nie widział, miał przecież racyę, 
w kilka lat bowiem wybuchła w samej rzeczy wojna 
z wszelkiemi swemi następstwami, jak głód, choroby 
It. d. 

A Halley miał ogon, wiadom» zaś, że komety 0go- 
niaste nie są tak złośliwe, jak pozbawione ogonów. 
Ma się z tem tak, jak z włosami u kobiety. Jesli są 
długie, to dowód, żs to istota normalna, jeśli zaś krótko 
obcięte, można przysiądz, że to sufrażystka (więc stara 
panna, a one bywają nieraz nieznośne|...). 

Spyta kto może, dlaczego o tem wspominam?.,. 
Dlatego, ponieważ znown pokazała się kometa (choć 
jej nie widaćl...) i to do tego bez cgonal... Tak przy- 
najmniej twierdzą astronomowie, 

I zachodzi teraz człowiek w głowę, co też ona 
może zwiastować, poprawę stotnaków, czy pogorszenie, 
zwłaszcza, że należy do złośliwego gatnnka, bo bez- 
ogoniastych ! 

Со do poprawy, to trudno się jej tak rychło spo- 
dziewać, już choćby tylko dlatego, że pan Н от‹т za- 
powiedział, iż rok przyszły będzie jeszcze cięższy od 
obecnego. Nie wierzyłem mu, al: ostatecznie musiałem 
uwierzyć, gdym zaglądnął do kalendarza. Ryk 1920 
jest przestępny, więc o jeden dzień d niszy. zatem bę- 
dziemy na biedę narzekać nie trzysta sześćdziesiąt pięć 
razy, lecz trzysta sześćdziesiąt sześć. 

Okazują się гбёпе braki w zwykłym roku tem bar- 
dziej dadzą się odczuć w przestępnym, otliczone zaś na 
wagony, choćby tylko dla samej Europy (pokazuje sę, 
że опа je najwięcej! ..), utworzyłyby pociąg, sięgający 
od Havru, przez całą Europę i Azyę, aż do Włady wo- 
stoku. Tak przynajmniej uirzymujs pewien statystyk, 
który wykazał w swoim czas e, że kleibasa wybcrcza, 
skonsumowana przy ostatnich wyborach d> ansirya- 
ckiego parlamentu, wystarczyłaby do opssania ziemi 
i jeszcze zostałby potężny kawał dia nieboszczyków, 
którzy „z urzędu“ brali n zał w głosowaniu. 

Z poprawy stosnnków musimy więc па razie zre- 
zygnować, aby się spełniło, co było powiedziane przez 
Hoovśra. 

W takim razie zostaje chyba pogorszenie. 

Tak nalażałoby przypuszczać, ale tak nie jest. Czy- 
tałem bardzo pilnie przemówienia w S:jmle pp. Woj- 
ciechowskiego, Sobańskiego i Bilińskiego i dowledzia 
łem się z nich, że sytnacya nie jest beznadziejna i że 
raczej należy się spodziewać poprawy stosunków, niż 
ich pogorszenia (bo... gorzej być już nie m»że!...). 

J-śli więc ani j-dno, ani drugie, w takim razie 
chyba żerżimm non datur. Ale owszem, pokazu e вів, 
że... datuar ! 

Nie jest to oczywiście pewnik, ani matematyczny, 
ani polityczny, als tylko kronikarskie przypuszczenie, 
0056 prawdepcdobne. 

Nie tak dawno wystąpiii astronomowie z propo- 
zycyą, abyśmy sobie zafundowali swój własny czas, 
bo to nic nie kosztoje, a Sprawia przyjamność, gdy 
się chce wyjechać gdzieś za granicę і musi kręcić ze- 
garek, raz w prawo, to znów w liwo, Obrano w tym 
celu najsłodszy południk, bo przeworski. Na to jednak 
nie zgodził się Rząd warszawski. Giyby to było ja 
kieś miasto lnb miasteczko w Królestwie, możnaby 
о tem pogadać, alə jakiś tam Przeworsr 1 do tego 
w Małopolsce! To wykińczone! 

I zamiast „słodkiego* czasu zaprowadzono „ciepły“, 
bo letni, 

To astronomów zgniewało, więc powiedcieli sobis: 

— Nie chcieliście naszego czısu, macie kometę, 
de tego bez ogona Í to taką, któr j nie widaćl... 
Łamoie sobie nad tem głowy, co ona zwiastuje... 

I łamią sobie, als to pozwala im zapomnieć о in- 
nych kłopotach, a ta „komeciana* historya ma jeszcze 


i tę dobrą stronę, że bodaj raz możną się będzie wy- 
. 
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brać bezkarnie na nocną wycieczkę, a wobec władzy 
domowej ntsprawiedliwić stndysmi astronomicznemi. 

Nie jest także wykluczonem, #0 dlatego zaświecono 
na niebie o jedną gwiazdę więcej, poniewać Kraków 
zmniejsza stale liczbę latarni gazowych i elektrycznych... 
Niech więc rozprasza im bodaj kometa ciemności ziem- 
skie, zanim im zajaśniejs. światłość wiekn sta! 

Czy jedaak 1 ta kometa bes ogona nie jest zwia- 
stnnem jakiej nowej wojny, teg» nikt powiedzieć nie 
umie, aby bowiim zabrać głos w tej sprawie, trzeba 
być w jsdnej osobie rówaoczaśnie i astronomem i po- 
litykiem., 

Twierdzą słnzznie niektórzy, że o jakiejś nowej 
wojaie nie może być nawet I mowy, gdyż stara się 
jeszczs nie skończyła, Bzłby to więc, co najwyżej, 
dalszy cląg. 

Kro.ikarz był zawsze antimilitarystą, choć się za 
czasów ansiryackich do tego nie przyznawał, bojąc się, 
aby go grzecznie nie poproszcno siedzieć. I dziś się nie 
zmienił i powtarza z upcrem, że szkoda było tych 
wszystki.h wysiłków, na jakie zdobył się świat cały, 
gdyż miecz nie doprowadził bynajmniej do rozstrzy- 
gnięcia tych wszystkich kwestyi które były powodem 
wybachu obecnej wojny, Earopę zniszczyły zupełnie, 
a ladaość jej doprowadziły do dziadowskiej torby. 
Nieraz też wspeminał i głośno i półgębkiem, że tarcia 
pomiędzy pcszczególnymi narodami i po wojnie nie 
nstaną, Боб ich powodem Gie jast nie innego, jak 
tylko interes, а nie jakaś tam sprawiedliwość, lub 
względy cywilizacyjne. I dodawał, że łatwo się stać 
może, 12 dopiero po wojnie pokaże się, że kłócono 
i bito się o wełnę na baranie, gdy on jeszcze żył, bo 
po wojnie będzie пате gorzej niż przed jej wybu- 
chem. 

Zdaje się, że tego samego przekonania, co kronikarz 
nabrał dziś i pan prozydent Wilson 1, widząc, że nie 
doprowadził do tego, do czego zdążał, w sam ст®в za- 
chorował nerwowo 1 to tak ciężko, że pono nie rusza 
się z łóżka. 

Powiadają wprawdzie, że tak ciężko chorym robią 
go Niemcy і Włosi, mający w tem swój interes, ala, 
jakkolwiek jest, musi się przyznać, że jast klapa na 
całej linii, a w takich warankach można nie tylko za- 
chorować, ale nawet zwaryować zupełnie па sergo. 

Во to niby koslicya gra teraz w świecie główną 
rolę, ale cóż z tego, kisdy w jej własnem łonie niema 
zgody, a każdy z jej członzów chciałby rub ć p.litykę 
na swoją rękę, to jast tak, jak dlań wygodniej I ko 
rzys niej. | 

Francya chciałaby mieć silną Polskę, aby ona sie- 
działa Szwabom na ksrin a in tymczas m Anglia, 
stojąc w obronie Niemiec, stwarza coraz to inne Iru- 
dności. W kwestyl sp:d.u po Austro-Węgrzech zabrały 
głos Wiochy, należące też do masy spadkowej, ale nie 
zgodził się na to pan Gabry.] d Anzn1zło I zdobył Ејеке 
na swą rękę nie licząc się z tem, że stawia swój 
własny kraj w truinem położen.n bo chyba Rada Naj- 
wyższa nomni зе о їй, aby respoktowano jej zArzę- 
dzenia. Nawet i m.l Ака B:lgia nie czeka na pleb s:yt 
w przyznanych jej ewen'nalnie okręgach, ani na dv- 
cyzyę Zmwiąznu narodów, ale zabiera to, co jej s'ę, jak 
powiada, słusznie należy. 

Jedna tylko Pulsza nie przy.parza kłopotów, po 
zwala się każdomn skubać bazkarnie I zadowala się 
obietnicami, których jj też nie żałują. 

S.me Siany Zj:dnoczone Ameryki рбіпоспеј zabiły 
smenu prezydentowi nielada klina w głowę, Ше chcąc 
się zdecydować na ratyfikacyę traktatn pokojowego, 
właśnie ze względu na Związek narodów, dzieło Wil- 
SONA. 

I ja, gdybym był na ich miejscn, postąpiłbym nie 
inaczej, bcć to chyba nie należy ds przyjsmności, gdy 
kto obcy wtyka nieproszony swój поз w mtj: domowe 
stosuaki i może mnie jaszcze сіс заб przed trybunał 
światowy. 

O.tatecznia podobno zapewnioną jest ratyfikacya 
trakta:u przez Senat amerykański, ale z zas rzeżeniami, 
mid któremi będzie się radz ć może cała iata, więc 
ostatacznie wyszioby na jedao, gdyby traztatn znpełaie 
nie było. 

Jedna Japonia siedzi jakoś cicho, als właśnie to 
jaj milczenie daje dn.o do myslenia, Każdy się spo 
фета, że опа coś przecież knujs, a wystąpi z tem 
wtedy, ¿dy sẹ nadarzy Spis.bność. 

W tych warunkach, піс d.iwnego, że wielkiemu 
politykowi moze nawet głowa вро huąć i mus! się po- 
łożyć do łóżka. 

My, Polacy, powinniśmy z obaezych stosnaków 
wynieść jedną naukę, mianowicie, że polityka wycze- 
паша 1 zdamania się na łaskę i niełaskę, (raz za- 
dówalanie się obietnicami, do niczego ule prowadzi. 
0.18 popłaca tyłko polityka су. п, bez oglądania się 
na innych, a dali tego Świeży dowód Włosi z Е) Еа 
i Belgowie z przyznanymi im obszarami, chcieliby zaś 
to samo zrobić i Czeci i Ukraińcy, o ile chodzi o Cle: 
szyn, Spisz, Orawę i Galicyę wschodnią. 
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Nadto jest jeszcze jedno następstwo obecnej wojny, 
które politykom Zachodn spać nie daje, to jest bolsze- 
wizm. Jak błogosławione są jego skutki, widzimy to 
w Бовуі 1 częściowo w Niemczech, nic też dziwnego, 
że Europa zachodnia i Ameryka bronią się rękami 
1 nogami, aby się przypadkiem nie przeszczepił na ich 
grunt. 

Pocieszają nas wprawdzie, że gwiazda bolszewizmu 
gaśnie już w Rosyl, że Lsnin aresztował Trockiego, 
a Trocki Lsnina, ale to jsst dziś, a jutro з.е pokaże, 
że obaj są przy najlerszem zdrowiu 1 w zupełnej zgo- 
dzie pracują dia dobra... swojego własnego, bo i ten 
ruch, podobnie jak cała obecna wojaa, wywołany jost 
tylko w int:resie jednostek, czego już piękne d wody 
złożył smutnej pamięci pan Bela Коћз, wywożąc z Wę- 
gier miliony. 

Og.lay więc bilans następstw wojny, prowadzonej 
rzekomo tylko w interesie sprawiedliwości I cywiliza- 
cyi, jest wręcz przeciwny tym hasłom, bo urągzjący 
nawet najprymitywniejszym zasadom sprawiedliwości 
i nie mający nic wspóliego z kn'turą. 

Tak, jak było przed wcjaą, siła górojs nad pra- 
wem, a kto siłniejszy, I sprawiedliwszy i mądrzejszy. 
= Aty wygładzić te różnice, jakie skntkiem tego 
powstały, trzeba będzie rozpocząć cały szerag nowych 
wojsn, a nejwięcej danych będzie do tego miała Ja- 
ропа, nie angażująca się dotąd zbyt widocznie. 

I, kto wie, czy nie ziszczą się przepowiednie i prze 
wldywania Wilusia, który ostrzegł świat, to jest Eu- 
ropę, bo tylko ją dotąd za „świat“ uważano, przed 
„żółtem niebezpieczeństwem*. 

Smiano się wówczas z tego, zupełnie inaczej tiu- 
maczono sobie to wyrażenie, ale dziś przyzmć się 
musi, że coś racyi w tem było. Bo jeśli kiedy, to 
w obecnych warunkach wystarczy Japonii tylko wy- 
clągnąć łapę, aby najspokojniej zagarnąć całą Europę, 
zniszczoną znpełale wojną, a potem sięgnąć po Am:rykę. 

Dzięki wojnie miało zniknąć z horyzontu widmo 
miiitaryzmu, zagrażające światn, tymczasem dotąd ono 
nie znikło, a nadto wyłoniła się wielka żółta plama. 

Radziłem przed wybn:hem wojny wielkim polity- 
kom: „D.jcie sobie spokój!*... potem zawołałem: 
„Kończcie jut raz, bo to do niczego nie prowadzi !*..., 
niestety, ani w jadnym, ani w druzim wypad.n nie 
chcieli małe msłnzhać i dziś wicdzą, že „kto wiatr 
slije, tan burzę zbiera“. А ten kuragan zdziera nie- 
tylko korony i kaptlnsze, ale wraz z nimi i... głowy. 

Niech s.ę Szanowni Czytelnicy nie dziwią, że kro- 
nikarz, zwykle dotąd optymis.ycznie usposobiony, stał 
się nagle pesymistą i nawet żółte niebezpieczeństwo za 
jschało mn do głowy. To następsiwo choroby Wilsona 
у komety, która ка:е być na wszystko przygotowanym. 
Jas% to zresztą гасі зек sumienia, który sę powinno 
było już dawno 2robć ze wzgl du na koniec сј лу. 


Zmieniłam ттуу porsgdek Í szeroką politykę wy- 
snaqłem na pierwszy plan, aby się bodzj raz módz 
wygad.ć swobodnie bez potr.cby ogladania się na pana 
meirampaża. Mógłbym jaszcze i dl j p's:ć w tej ma 
terji, als wychodzę z zał żenia, że tego гой ји mirs- 
turę povinno się pediwić „co godzinę po ły:ce*, 
czyli со tydzień potrorhn. J3ezcze gotowi się Р. Т. 
Czytelnicy rozpelitykować I potem żądać aby o niczem 
innem nie pisać, tylko о pol tyce. 

A temat to bardzo niewdzięczny. Tylko dzięk! niej 
lesy dziś pan Wilson w łóżku robi zimne okłady i za- 
żywa wodę lsurową na uspokcjanie nerwów. Nie ozdobí 
wieniec laurowy jago skroni, jako tego, który nowy 
porządek w świat wprowadził 1 pchnął go па nowe tory 
(chcć się jut na stare powraca |... przyp. zecera), nie- 
chaj mu siuły bcd.j woda laurowa, o ils to nie jast 
jakt wcjenny surogat. 

R:sztę ml jsca nalsżałoby poświęcić sprawom we- 
wnętrznym, ju: chcóoy z t*go powodu, że 5 jm obra 
dujs, stronnictwa do.h»dzą do przekonania, że ko- 
nieczną jast slıa większość która mogłaby dać rzą- 
dowi oparcie, a nawet nzszją nisktóra sprawy za bar- 
dzo ważne 1 z tego powodu zasingujące na rychłe 
załat wienie. 

Rozpoczęto debaty sejmowe od aprowizacyi, b б 
to dziś sprawa nejważnitjsza, mówiono о ładzie we- 
wnętrznym i porządku, oraz stosunkach fraansowych 
i ekonomicznych, a wszyscy trzej ssinistrowie, tj. spraw 
wewnętrznych, aprowizncyi i skartn, dostcszwali się 
do j:dnego kamertonu zachęcali bowiem, aby nie tra 
cić ducha, gdyż położenie nie j.s; j>szece 2upełnie 
beznadzi'j.e. J:szcze można się wygrzeczć, al: trzeba, 
aby wszyscy zalrali się do parcy dia оро п, a nie dla 
jadnego stronnictws. 

A czy jost tak, lub przynej nui. j się na to zanosi? 

Niestety, nie!.. Właśnie ci, którzy nejwięcj mô- 
wią zawsze 0 pracy, cla których, zdawaoby się, јев: 
ona ideałem, stują się dziś apostołami próżniactwa, bo 
ich dziełem są te ciągła strajzi, które wyrastają, jak 
grzyby po deszczn, a utrudniają normalny bieg życia. 


Te if 
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Poświęcenie sztandaru strażackiego 
w Pietrzykowicach. 


Po pięcioletniej wojnie po raz pierwszy dnia 
28. września przybrało miasto Zywiec nader uro- 
czysty wygląd 2 powodn poświęcenia sztandaru 
Ochotniczej Straży pożarnej kółka rolniczego w Pie- 
trzykowicach. Już wczesny m rankiem dały się sły- 
szeć odgłosy muzyk, które nadciągały wraz z od- 
działami Straży pożarnych ze sztandarami na czele, 
jako to: Straż pożarna z Pietrzykowice z nowym 
sztandarem, Straż żywiecka, z Zabłocia, Radziechów 
Łodygowic, Leśnej, Sporysza i Wilkowic około 600 
strażaków, którzy zapełnili po brzegi kościół para- 
fialny w Żywca. 

Nabożeństwo i poświęcenie sztandaru wraz z 0@- 
powiedniem do nroczystości przemówieniem odpra- 
wil Ез, dr. Jan Satke proboszcz w Żywca. 

Po poświęcenin nastąpiło wbijanie gwoździ pa- 
miątkowych. Pierwsi wbili gwoździe rodzice chrzestni 
starosta Zółkiewicz i pani Kępińska, prezes Z. P. 
K. R. Kępiński z żoną naczelnika gminy, następnie 
marszałek Idziński, kap. Głodziński i inni. Następnie 
przemówił prezes Kępiński, poczem krajowy instra- 
ktor pożarnictwa p. Józef Sroka, jako delegat M. 
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T. R. powitał zebranych i w imienin tejże insty- 
ёпсуі wyraził pozdrowienia od braci z kresów 
wschodnich szczególnie cd Lwowian. 

Na rynka Zywieckim odbyła się demonstracyjna 
defilada, której przypatrywało się kilka tysięcy ludn. 

Ро południa ndali się wszyscy do Pietrzykowic, 
gdzie przy ładnej pogodzie na obszernej łące obok 
strażnicy pożarnej nrządzono zabawę strażacka. 


Z sali koncertowej. 


Gorliwa troska „Biura koacertowego* o przy- 
gotowanie dla Krakowa jak największych atrakcyi 
muzycznych, wydaje swój rezultat. Na pierwszym 
koncercie wystąpi Józef Sliwiński, gienialny piani- 
sta. Józef Sliwiński, którego technika doskonale 
opanowana i ogromnie subtelne odczucie nici sna- 
jącej się przez utwory przez niego interpretowane, 
umie wywołać na słnuchaczn wrażenie takie, jakie 
tylko genialny mnzyk wywołać amie. To też i za- 
powiedz'any koncert budzi ogromnie żywe zainte- 
resowanie, zwłaszcza jeżeli zwróci się uwagę na 
dobór materyała, który mnzyk na swój występ 
w Krakowie zapowiedział. 


Psźwięcenie sztrmdaru sirożackiego w Piotrzykowiceob : Grupa uczestników se sztandzrem. 


Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Okienko. 
Ułożył K. B., Kraków. 


2 podanych liier ułożyć irzy wyrazy, równobrzmiące 
w kierunkn pionowym i poziomym. 


я аы ға ба с 
е К т 
m m r r | 
i u u 
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Znaczenie wyrazów: 1) Zwierz przedpotopowy. 2) Ta- 
niec. 3) Narodowość. 


Łamigłówka. 
Ułożył W. D., Kraków. 
Z podanych wyrazów ułożyć znane połskie przysłowie. 
Czego, nie, nle, oko, sercu, tego, widzi, Żal. 


(Fot. R. Homa, Zywiec.) 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył Н. В. Kraków. 
2 podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
a сс атое his i fak l Ji п, о О, w, 2 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył |]. Opolski, Kraków. 

Kwadraty i kreski zasiąpić literami, aby powstały wy- 
razy © podanem znaczeniu. Litery, wstawione w miejsce 
kwadratów, czytane z góry na dół, utworzą bardzo po- 
pularne dziś w Polsce nazwisko. 

BAJ. 
— 8 


а =' = 
Z «= 

= кё С Щу | 

Znaczenie wyrazów: 1) Imię męskie. 2 Nazwisko je- 


пепо z królów polskich. 3) Zwierzę morskie. 4) Miasto 
w Galicyi środkowej. 5) Rzeka na Litwie. 6) Drogi kamień. 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył X. Y., Kraków. 
Z podanych liter ułożyć znane przysłowie: 
a, a, а, е, е, е. g, 1, i, j, К, К, 1, 1, т, т, о, p. 


Łamigłówka. 
Ułożył |. Wieczyński, Kraków. 
Uzup.łnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 


kresek. czyiane z góry na dół, podadzą nazwę Święta 
kościelnego. б 
— а 


— na 
— га 
— ta 
— is 
— pa 
an 
- oł 
‚ la 
— ty 
— 2у 
— ła 
na. 


anori sner- 
| 


Zadanie do nzupełnienia. 
Ułożył K. Scholz, Kraków. 
Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa 
znane polskie przysłowia: 
1) -a---0-0-0,-4-0--e, 
2) -0--0--0--U---01=-0-- и, 
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Logogryt. 
Ułożył |]. Kamocki, Kraków. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały Wy- 
razy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z дб:у 
na dół, utworzy imię i herb jednego z krakowskich bi- 


skupów. 
| ш 


Znaczenie wyrazów: 1) Samogłoska. 2) Imię żeńskie. 
3) Samogłoska. 4) Ptak. 5) Rodzaj poezyi. 6) Okres czasu. 
7) Miasto w Galicyi wschodniej. X) Rzemieślnik. 9) Ina- 
czej tańce. 10) Przyrząd kuchenny. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył St K., Kraków. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:. 
Zięć Leś Pac 5 


BUWUSCE ИЛО W Ай 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył X. Y., Tarnów. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie. 
Krajczy, jota, Ob, co. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) 
„Na szerokiej drodze“ (powieść), 2) paczkę papieru listo- 
wego (25 arkuszy i tyleż kopert). 


Rozwiązanie zagadek z Nru 40. 


Łamigłówka. Ohio, Göthe, Iran, Osman, Nida, Indus, 
gor. - 

Grzebieniówka. Pałac, 1, Egipi, b, Ilmen, s, cadyk, 
у, topaz. 

Bilety wizytowe. Wadowice, Zakopane, Kozienice, Ra- 
dom, W. Kraków. 

Zadanie do uzupełnienia. Pora, Lena, Ebro, beta, Igor, 
Soła, cyna, York, tama, wino, Bera, Ikwa, Emil, sowa, 
Zama, yard, nici, Iran, Egon. 

Zadanie na rozsypane litery. Co kraj, іо obyczaj. 


Nr. 42 


Równanie. Korea -|- For'unat -- dama — Reforma 
Karol + Nazaret =: rolna. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: Z. Ehrenberg Kielce, 
К. Has Warszawa, L. Dziedzic kraków, M. Oszacka Kra- 
ków, |. Mróz Warszawa, L. Kołodziejski Częstochowa 
] Ogrodnik Lwów, S. Balicki Wiedeń, M. Szymańska 
Zakopane, M. Malinowska Sandomierz, S. Kucharzewski 
jasło, L. Dembicki Lwów, 5. Sokołowski Tarnów, M. Ві- 
lińiska Dąbrowa, Н, Bogacki Lwów, |. Jaworski Sanok, 
M. Bielewski Zamość, S. Krzyżanowski Warszawa, H. 
Wojciechowski Podgórze, Н. Rosenbaum Lwów, К. Lipski 
Wiedeń, Н. Gołąb Lwów, Z. Galiński Rzeszów, M. Kiu- 
rowska Poznań, j. Pietruszka Lwów, Н. Bandrowska Czę- 
stochowa, Z. Kwaśniewski Wadowice, |. Zawadzki San- 
domierz, M. Ostrowska Kraków, T. Cichocki Lwów, H. 
Kalitowska Przemyśl, R Więckowski Kraków, 5. Kąkol 
Kraków, M. Zak, Kraków, W. Decowski Rzeszów, S. 
Potkański Lwów, W. Olszański Kraków, T. Lewicki Lwów, 
Z. Liebeskind Nowy Sącz, H. Zegartowska Zakopane, M. 
Gawrońska Tarnów, |. Opolski Kraków, Н. Fijaikowska 
Kraków, M. Szpilka Rzeszów, H. Bielczyk Kraków, W. 
Borkowski jasło, M. Niżyńska Kołomyja, Z. Zaleski War- 
szawa. 


Nagrodę przez losowanie otrzymali: 1) Z. Galiński 
Rzeszów (książka), 2) Zyg. Ehrenberg Kielce (papier li- 
siowy). Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na koszta pole- 
conej przesylki nagrody. 


SPEDYCYJNOc NOE Poł a ИМАКЕ З 
PRZEWOZOWE 


i zagranicę po oenach konkurencyjnych. Ekspedycja towarow na koej i z kolei. Załatwia formal- 
mości ciowe i kolejowe, również na wywóz i przywóz Własne magaz ny towarowa na kolei. 
TELEFON Nr. 3588. DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ PP. URZĘDNIKÓW OQGLĘDNE CENY. 
„Nwój do swego!“ 
А: 
HoWOŚĆ | swiatowy. 
Przeszło milion w u- 


POLECAMY 


BIUR 


KURSA PRAWNICZE 
„JUŚ* KRAKÓW „JUS“ . 


Rynek główny L. 22. 
ROZPOCZYNAJĄ NOWE KURSA ZBIOROWE DO 
WSZYSTKICH EGZAMINÓW PRAWNICZYCH. 
Kursa zbiorowe prowadzone przez najwybitniejsze 
siły. Słachacze otrzymują cały mate узі dostoso- \ 
wany do ostatnich zman. Zgłos”enia natychmiast \ 
pożądane. Ша prowinoyi, wojsrowych і urzę- 
dników wypróbowany system pisemny. 


Egzamina uniwersyteckie, adwokackie. 


ZIEGLERA 


PROSZEK 00 PIECZYWA 


potęguje wydajność wszulkiego rodzaju 
pieczywa, bo staje się ono pulchne, ape- 
tyczne i łitwo strawne. Wydobywa on 


Kupuje i sprzedaje | TYGODNIKI FACHOWE: 


т=е#Фе#те#ефес 4 oro 
{ > 
Е >» 


„„immax'* praktyczny 
) przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
lacht do wozów, 0- 
uwia, żagli, worków 
itp. Ważne dla żołnie- 
rzy. Dla sprzeda(ą- 
cych rabat. Cenakom- 
pletnego szydła z 4 
rozmaitemi igłami, 
zwo|em nici kor. 7*— 
Na рогіо 95 halerzy 
Polski sposób uży- 
гіа. Pełna gwaran- 
cyal Wysyła tabr. 


KUPIEC, 
DROGERZYSTA, 
PRZEGLĄD WŁOKNISTY, 


DOM GOŚCINNY. 
Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


Adres: Kupiec, Towarzystwo 2 ograni- 
czoną poręką, Poznań. 


złoto, srebro, brylanty, perły, wszelką 
biżuteryę nową i antyczną, zegary 
i zegarki oraz sztuczne zęby. -- Płacę 
najwyższe ceny. 
Zaklad zogarmistrznowski I tubllerak? 


JÓZEF GYRNKIEWICZ, KRAKÓW, UL, SŁAWKOWSKA L 1. 


Dom handlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 


Karmallaka 9/z. 


Jedyny najtańszy dom handlowy 


IGNACY CYPRES 


Kraków, ulica Szewska L. 13/30 М. I. 


Prawdziwe tylko z wybitą maszą 
firmą ua rączcej 


9008 


Potrzebny 


uczeń 


do 
do drukarni 


i kliszarni 


wszystkie odżywcze składniki mąki i pod 

nosi temsamem wartość odż wczą potraw 

mącznych. Nawet ludzie, którzy nie zno- 

szą ciasta na drożdżach, trawią łatwo 

ciasto Sporzadzone na ZIEGLERA PRO- 

SZKU DO PIECZYWA, bo c asto takie jest 
lżej»ze 1 łatwo strawne. 


poleca niklowy system Roskopf 45 kor., 
Budzik o 2 dzwonkach 60 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 150 kor. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie model jednorzędowka 180 kor., 
1 dwurzędówka 300 kor. Trąby akordeonowe 
15, 20, 25 kor Dyamenty do szkła 45, 65 kor. 2 
brzytwy 10. 10, 80 kor. Maszynki do wło- 
sow 40, 50, 60 kor. Maszynki do samo- 
golenia 30 kor Kamień do br.ytwy 7 kor. Pas 12 kor. 
Wysyłka za zaliczką. 
Cennik illustrowany za nadeslaniem 1 kor. w li:cie, 20 


ZAWIADOMIENIE. 


Na sezon obecny 
poleca 


wielki wybór i 
gotowej um 


Jak należy zaopatrywać 
swoje gospodarstwo na 
zimę w środki żywności? 


ajlepiej przez konserwowanie jarzyn, 
owoców, mięs w tak zwanych słojach kon- 
serwowych i gotowanie w Jab aparatach. 


2 


rozpoczynają się 
О KURSA 


1 listopada ү 


Szcze- 
pańska 
L. 7. 


> Poleca się zatem do zakupu bar- Nowości konfekcyj damskiej oraz 
-< dzo pożyteczne i praktyczne ory- materyałów krajowych i zagrani- A В 
“° ginalne Jab-aparaty z konserwo- Шиѕігомапусћ. cznych po ОБОН паса рой Mrahów Szczepańska l. Ір. 


wymi słojami, które wszędzie są 
do nabycia. 
Główny skład Jab-aparatów 


W EDEŃ W. NEUBAWGRSSE 31/47. 


ZAKŁAD KRAWIEGKI STROJÓW DAMSKICH Zgłoszenia od godziny 10 de 11 przed południem. 
w. PIETR U SZKI Przy uczelni wzorowa 
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7. I p. # PRACOWNIA FORM i MODELI 


przyjmuje zamówienia od godz. 11 do "2. 


ZAK IKAR ФФ 


Przyjmuje się do niniejszego pisma 


dołączanie prospektów 


Zgłosze: ia wprost do Adminiatracyi , Nowo- a 
ści illustrowanych*. — Telef п 479 


ЖОЛОК 
1 przy ulicy 

Kino Wanda “г 

Co trzeci dzień nowy program. 


Огакёгаіз D И, Friedlsina w Krakowie pod zarządem Pawii Madojskiege 


GZK 


0090 I 


| Po drodze do Zakopanego 
lub wracając, najlepiej zaopa- u bi ory m © S ki e 


trzyć się można w wszelkie 
wykonywane na specyalne zamówienia podług miary także z obcego 
to jest przyniesionego materyału 


'W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, Fleryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. 


588 


| Założony 
w roku 19001 


założony 
w roku 19001 


\ 


Klisze wiasnogs zakładu. 


wiaścicinie i жубату. Spadkobiercy St, Lipińskiego Qdpew. rodaktor. М Lipińska, 


